m 


~ kompanji I tek 


i 


Prenumerata w miejscu: rocznie zł. 
-40 i kwartalnie zł. 12; — miesię» 
cznie zł. 5; Nr pojedyńczy gr. 10. 


tł 


= 65 


Prenumerata na prowincji, z opłatą pocztową 
zł. 20 kwartalnie. — Opłata za insercję obwie- 
szczeń po gr. 10 od wiersza mającego liter 50. 


w Warszawie dnia 8 Marca 1831 roku we Wtorek. 


Rzeczy krajowe. 

R 'RoskazyDzienne. ; 
W c gidan ż tk Konania 4 6 Zutego 1831 r. 
„Postępują na kapitanów l klassy. W korpusie artyl- 

lerji: kapitanowie 2 klassy; Werpecho ma IEMERED 

dowódzca kompanji l artyllerji garnizonowćj; Głaszczyń- 
ski Karol, dowódzca parku rezezrwowego; Zagórski Kajetan, 
dyrektor fabryki pocisków ; Rzepecki Onufry; dowódzca 


komponji 4 pozycyjnćj pieszej; Otto Jąkób, podszef ognio-- 


mistrz; Benezet Ferdynand szef ogniomistrz; Metze Jan, 


dowódzca kowpanji 2 artyllerji garnizonowćj; Koch Anto- 
> W kompanji rzemieślniczćjy Narzymski Adam, w 


o JNE artyllerji lekko-kopnćj; Flasieński Jan, p. 0. 


smiabu; Richter Michał, dowódzca kompanji 5 


Pozycyjnćj pieszćj; Solecki Józef, w kompanji 3 lekkićj; 


Węgłoski 4; 

ZE Andrzćj, dyrektor tymczasowy artyllerji twierdzy 
uis sA PROC Ra Józef, adjutant polowy jenerała 
Eb y Redel, z mia go przy tychże obowią- 
go „Postępują na kapitanów 2 klassy. W korpusie artyl. 
gy porucznicy: Adamski Stanisław, dowódzea kompanji 
: lekkiej pieszej; Kleniewski -Sebestjan, z. kompanji *2 


kiej, allerji; Raszewski Dyzma „w kompaaji 2 lek- 
stowaki zyęznoceeniem do kompanji 4 lekkićj pieszćj; Ma- 
Grzegorz Jonizy w kompanji l pozycyjnej; Lewandowski 
dyrekcji Swdi lekko-konnćj; Gołębiowski Jan, w 
natu budowniczego; Zajkowski Erazm; w 
kompənji 8 S. A Er Nieszokoć Wincenty, dowódzca 
wj dyrekcji Girya 1. Rosiój ; Kamienobrodzki Michał, 
dyrekcji artyllerji sh ów; Kosmowski Bartlomićj, w 
tant polowy jenerata brygyg noan na; Arndt Paweł, adju- 
go przy tychże obawiązkach . 
baterji 1 avtyllerji lekko.koń 
adjunkt dyrektji materjałów arty 
Postępvją na poruczuików, 
podpowacznicy: Czyż Samuel, 
pieszój; ri ) 


Bagiński Stanisław, w 
éj i Jakubowicz Antoni, 
llecji, 
'W korpusie artyllerji , 
Za ; w.kompanji | pozycyjnej 
waśniowski Zenon, Bielski Pomiatk AOR 


wiecki Jacenty, wszyscy trzój z kompanji Ł lekkićj pie- 


ski WAR ra” Po Ean E Aki 
RA Ter ya, w kompanji 3 lekkićj piesaćj; 
sea Jetzy, kassjer brygady artylterji lekko-konnój, 


* 


X 


atog oé); Stoltzman Karol, adjuokt dyrekcji matery- 


Y Bontewps, z pozostawieniem 


z ; JĄ 
nieprzestając pełaić dotychczasowych obowiązków; Klssen 
Stanisław , adjutant brygady 2 artylterji pieszćj; Horain 


Igaacy i Głowczyński Józef, obadwa z kompanji 2 lekkićj 


pieszej; Issajski. Leopold i Winnicki Antoni, obadwa z 
kompanji rzewieślniczćj. : 
,. Wehodządo służby i umieszczeni zostają. W baterji 
4 artyllerji lekko*konnćj: były podporucznik Jóżef Puzyna, 
w stopnia porucznika, W balterji 2 artyllerji lekko-kon- 
nćj, uwolniony ze służby z avtyllerji lekko-konnćj, pode 
porucznik Niemojewski Adolf. © r 
Przeniesiony zostaje. Do pułku grenadjerów pod- 
porucznik Uszyński Józef, z korpusu inżenierów.—Naczel- 
ny wódz siły zbrojnej narodowej M. Radziwitt.—-Za 
zgoduość z oryginałem jenerał służby, jenerat brygady, 
Morawski. 
W kwaterze głównćj w JVarszawie d. 5 marca 1831 r. 
Kiedy nieprzełamane męztwo wojska narodowego, sta- 


rożytną świelsość oręża Polskiego świeżym blaskiem okry-- 


wa,' kiedy nieograniczone narodu poświęcenie się, ustala 


ten szacunek , który mu niezgasła miłość ojczyzny u świa» 


"ta zjednała, przykro jest donieść wojsku, iż znalazł się 
oficer wyższy, niegodny być współziomkiem tak szlache= 
tnego-narodu, który opuścił chorągwie ojczyste i zaskć 

przewodniczenia bataljonowi mężnych bra e 
czystą zamienił, Nieszczęśliwy! wyrzekają się go bratnie 
szeregi, ojczyzna go z tona swojego wyrzuca, a 1 ci nawet, 


których zdrada jego na fehwilę ucieszy, zdrajcą brzydzić 


się będą. Taki los zgotował sobie były podpułkownik 
Zwoliński z purku 8 piechoty linjowćj. Polecitem wykre- 
Ślić z kontrol wojskowych nazwisko, 655, obecnych 
i przyszłych pokoleń przekazane.  - aczelny wódz siły 
zbrojnój naredowój, Skrzynecki. = 
PPTZZE 

— Rada municypolna miasta stołecznego Warszawy. 
Podaje do wiadomości publicznój ; Że stosownie do posta» 
aowienia rządu narodowego £ ©. 5. 7. m. zgromadzenia 
obywateli cyrkułowe końcem obranią po cztórech z każdę= 
go cyrkułu: radzców do składu rady manicypalaćj, odby» 
wać będą dni» 9-b. m. 9 godzinie 9 zrana: zgromadzenie 
cyrkałal, w zgłeki»rzu xx. Augustjanów; zgromadzenie 
cyrkału 2 w refektorzu xx. Dowiaikanów; zgroma> 
dzenie cyrk. 3 w salach ratusza głównego; z romadzenie 
cyrkułu 4 wsólich nowego teatru od ulicy Wierzbowej; 
w dniu zaś 10 b. m. równie o godzinie 9 rano, odbędzie 


ci, na hańbę wie- . 


'- się były ochronionez a właśnie przez wiernych wykonywa- 


zgromadzenie cyrkułu 6 -w refektarzu ax. Bernardynów; 
zgromadzenie cyrkułu 7 w salach teatru nowego od ulicy 
Wierzbowej; zgromadzenie cyrkułu 8 w salach ratasza głó- 
wnego. ES ik: przeto w xięgę obywatelską stósownie 
do ert, 2 wzmiankowanęgo postanowienia rządu zapisani, 
na obradach właściwego sobie cyrkułu, znajdować się ze- 
chcą. —= w Warszawie dnia 5 marca 163] roka. 
i ) (Tu podpisy.) 
Wiadomości urzędowe od wojska. 
_Wyjątek z rapportu jenarała dywizji 
Do naczelnego wodza siły zbrojnćj narodowej. 

3 W skutek poruszenia, od Maciejowie ku Pulawom je- 
nerala Kreutz przepędzonego na prawy brzeg Wisły pod 
Kozienicami, wyruszyłem dnia | marca i stanąłem na noc 
w Gniewoszowie w zamiarze przeprawienia się dnia drugie- 
go do Puław. ; Lecz dowiedziawszy się, Że jenetnł Krentz 
po przejściu Wieprza pod Bobrownikami, wziąwszy kieru: 
nek sam do Kurowa, wysłał jeden pułk dragonów i jeden 

"kozaków 2 pod oddzielnćj kommendy xcia Adama Wirtem- 
bergskiego dla erabowania Puław, zebrałem natychmiast 
z bataljonów. piechoty kilkaset ochotników na nocną wy- 

_ prawę do Putfaw, i dałem: rorkaz pułkowoikowi Kozakow- 

_skicmu idącemu z swą kolamną od Zwolenia ku Wiśle, 
aby tćjże nocy stanął w Puławach. To wszystko uskute- 
cznionóm zostało nądedniem. Z kolumny pułkownika Ko- 

zakowskiego, strzelcy podpułkownika Juljusza Małachow- 

© skiego, strzelcy górnictwa, oraz ochotnicy wysłani z ba- 
taljonów mego korpusu, przeprawili się przez Wisłę, wy- 
pędzili nieprzyjaciela i całe Puławy bez straty opanowali; 
poczóm podpułkownik Małachowski rajął wzgórza i kilka 
aleów od strony Końskowoli dotykających wielkiego go- 

<ścińca, a ochotnicy z bataljonów udawszy się w lewo i 
prawo, zajęli ważniejsze punkta Puław. Wyparci dragoni 
na drogę do Końskowoli, mając z sobą 2 armaty, kilka- 
krotnie chcieli na powrót zająć Puławy y szczególniej prze- 

'szkodzenia mojemu korpusowi przeprawy, którą tatwo 
przewidzieć mogli.. Lecz nieustraszona piechota, nietylko 

-. wód im mężny odpór, ale dwukrotnie bagnetem uderza- 

Ha na szwadrony, W utarczkach nieprzyjaciel miał 100 lu- 
dzi i kilkudziesiąt koni zabitych, o tę stratę przyprawił 
go pik strzelców Juljusza Małachowskiego, którzy wszy- 
scy dzielnie strzelają. W tym samym czasie korpus mój 
przeprawił się szczęśliwie przez Wisłę po lodzie i'z tak 
wielkim pośpiechem, iż przed wieczorem. cały znajdował 
się w Puławach. Wypędzenie nieprzyjaciela z Puław i 
z tego względu było korzystne, iż pałac i ogród w których 
tyle drogich i szanownych dla narodu pamiątek znajduje 


czy rozkazów xięcia Wirtembergskiego, miały być nazajutrz 
przy opuszczeniu Puław zniszczone i równie jak całe Pu- 
łowy zrabowane. Kilka szwadronów wysłanych na trakt 
do Końskowoli, spęfziły nieprzyjaciela, tak iź się cofnął 
za to miasteczko: Korpus mój nocował w Puławach. Wi. 
dok Puław zniszczonych przez rabunek sprawił na nas 
oburzające wrażenie, wiedziało wojsko, Że nieprzyjaciel 
wielu mieszkańców powiązanych uwiózł , wiedziało o bar- 
barzyńskióm uprowadzenia pauny z dworu xiężnćj Cząrto- 
ryskiej, o strzelaniu m armat do okien pałacu; wszystko 


Jweraickiegó 


wymawiając: «umieram szczęśliwie, bo przy 


'rażone. 


się zgromadzotiia cyrkułu 5w tefektarzii £R. fieformatów; |to podwyłszyło już i tak niectósyiiię żądzę do boju. Gdym 


przeszedł Końskowolę, mocna tylna straż nieprzyjaciel- 
ska dała się widzieć na wzgórkach ; lecz za zbliżeniem się 
moich flnnkierów ciągle cefyta się aĉ do Kurowa, a gdy 
weszła do miasta, dywizjon 4 pułku ułanów i dywizjon 
xcia Poniatowskiego, z nadzwyczajną szybkością i męztwem 
wpadły do miasta przez_groblę i zaraz na rynku zabrały 2 
działa i 20 jeńców, pomiędzy któremi jednego oficera are 


tylerji, Wyparowawszy nieprzyjaciela z miasta, wspomnios 


ne dywizjony za daleko się zapędziły; pułk dragonów, któ 
ry nądciągnął od Markuszewa złączył się z uciekającym, 
uderzył z gwałtownością na dywizjon pułku 4 ułanów i 
szwadron zcia Józefa i zmusił do cofnięcia się, które w po= 
rządku wykonały, Lecz nim doszły do miasta, iune dy- 
wizjony kawalerji wspólnie z artylerją przebiegłszy z szyb- 
kością miasto, przyszły im w pomoc i następnie zmńsie 
wszy nieprzyjaciela do ucieczki, znowu wzjęły 2 działą 
z; jaszczykami i zupełnie go rozproszyły, tak dalece, Że 
pierzchając przez Markuszow , nietylko w ulicach ale i 
w rynku przez natłok wielki, Rossjanie sami z koni padali. 
Najmhiej 100 koni, jak to widzieli mieszkańcy Markuszo* 
wa, pędziło przez to miasto luzem z kulbakami pod brzu- 
chem. Jeńców wziętych w mieście mamy 80, których 
wraz z 2 dziąłami odsyłam na Radom , w zabitych stracił 
nieprzyjaciel 40, a rannych musiał mieć bardzo wiele, 
gdyż cała droga od Kurowa o milę jeszcze za Markuszów, 
gdzie patrol inój doszedł, krwią jest nie tak skvopiona, ale 
raczój zbroczona. Z noszćj strony mamy 40 rannych i kil- 
kunasta zabitych, między niemi oficer Ostaszewski z 2 put- 
ku ułanów. Mężny ten oficer zakończył chwalebne Życie, 
two.» 


mieran esib nas zwycięz- 
Po zebraniu rapportów oddzisłów, korpus mój 


składających, będę mógł dać dokładniejszą o tćj bitwie + 


wiadomość. “Teraz tylko wspomnę, że między oddziałami 
które przyszły w pomoc dywizjonowi 4 pułku ułanów i 
szwadronowi xcia Józefa, edznączył się szczególnićj pod» 
pułkownik Lanckoroński, który swoim szwadronie ma 
2ch synów; jeden % nich mocno został rannym przez kilka= 
krotne cięcie w głowę i rękę, którą mu na/placu amputo- 
wańo; zasmucony takim widokiem ojciec, „umiał pogodzić 
obowiązki wojownika w sprawie tak świętćj, z uczuciem 
bolesnóm i podczas kiedy się zajmował ocaleniem Życia 
syna, gotów był narażać i własne; zatazem uczuwań ra- 
dość, że syn jego dopiero w kwiecie wieka umiał juź wy» 
płacić się. z długu należnego ojczyznie, Podobne zdarze= 


nie w tejże potyczce miało miejsce w szwadronie xcia Józe=. 
fa; dawny sztabs-oficer były podprefekt Garczyński, zna* 
ny z cnót obywatel, oddawszy syna do tego szwadronu, 


sam wszedł w szeregi jako prosty Żołnierz i w dniu dzisiej- 
szym broniąc syna ranionego mocno przez dragonów , sam 
został z konia zsadzony, lecz kilkunastu ludzi obydwóch 
obroniło. 
z nadzwyczajnej siły i męztwa w poprzednich wojnach 

wnież i dziś był na czele walecznych; którzy się pićrwsi 
w Kurowie na nieprzyjacielskie działa rzucili; przez zachę- 
cenie i osobisty przykład nie dozwolił szeregom zachwiać 
się ani na chwilę, gdy zbliska ogniem kartaczówym były 


szwadronie xcia Józefa, doprowadził takowy do boju w tak 


zaszczytnym sposobie, iż szwadron tén będąc piórwszy raz 
= ER 1 5 


+ 


4 


Kapitan z 4 putku ułanów Rutkowski, zmiany 
, ro» 


Adjutant mój kapitan Czaraomski, będąc przy. 


W walce, stanął już. w rzędzie najwateczniejszych Żołnie: 
rzy. Również nie mogę niewspomnieć o waleczności ofice- 
rów z pułku 4 ułanów » 2 pułku imienia Xcia Józefa, oraz 
ocholników przy korpusie moim znajdujących się: Broni 
kowskiego i zięży Pułowskiego i Szyndlarskiego, którzy 
jak zawsze tak i w dniu dzisiejszym, szczególnićj znajdowali 
4 paepae pasy l A i sredni boju z gorliwo- 
cią; wsżel „| ady godną należeli. tych co się 
z U zyli sze żególnićj przy wypędzeniu z Pnław: nie: 
yjaciela, później będę mi; $ i 
- 4 ymi byi e ) będę miat honor podać rapport. Mię 
eik Phs many Zz poświęcenia się Nyko i podporu- 
fat dywizji pa e Mariui 3 marca 1581. Jene» 
> 'erniekt. ; ś 
R kaca 5 i 
cpport jenerata piechoty Krukowieckiego do xięcia na- 
czelłnego wodza, j 
kazu waszćj xiążęcćj mości z dnia 24 
się natychn 4, głównój w Pradze datowanego , udałem 
z AS Z brygadą x mojćj dywizji, 16 działami rej 
Pojącą MÓJ I Śmiu działami 1 lekkiej, w dyrekcji kn Nie- 
b. łowi dla zajęcia militarnie. pozycji między wsiami 
udne 1 Białołęka, jak w roskazie wyraziłeś, a z tamtąd 
a Wspierania dzialania brygady jencrała Małachowskice- 
80, tegoż samego dnia zrana z 4ma działami 1ćj lekkićj i 
far: 1ćj pozycyjaćj, także z rozkazu w. x. mości do Bia- 
eki wysłanego. t > 
Tan, reclodaga przez wieś Brudno, spotkałem jenerala 
ukowskiego powracającego na roskaz w. x. mości natrakt 
zrochowski ;'od niego dowiedziałem się, że nieprzyjaciel 
ardzo przemagającemi siłami wyparł brygadę Małachow- 
! skie A Białołęki, a że jazda pułkownika Bukowskiego do 
. ró Y Wizji przeznaczona, jeszcze wówczas nie połączy 
' v t si: eee Jankowski odwrót ky na- 
e; UteCZnIał, wziąłem na moją odpowiedzialność 
ronanij, kę: rałowi Jankowskicmu powrócić z temi SZWa- 
jaką pier tóre Jeszcze do Brudna nie weszły, na pozycję, 
chowsk;,,) na prawóm skrzydle brygady jenerała Mała- 
skaz-jene, y mowal, ii z nim razem dawszy wprzód ro- 
Brudna Cani ża z brygadą i działami na lewo od 
ażeb > olumnach się rozwinąć , pojechałem naprzód , 
kolicę {° y już mocny zmrok przeszkadzał, okazał mi o 
Kta z kt pozyoje brygady jenerała Małachowskiego i pun- 
; orych nieprzyjaciel /attak na tęż‘brygade przypu- 


skrzy.jj gt ŻY wszy stę do nićj, zastalem na p 
© 


Stosownie d 
o ro: 
b. m. w kwaterze 5 


Skiego 


dz € w pułku 6tym piechoty trochę nieładu, pocho- 
czej” Po części z wielkićj przemocy wiepriyjacicje, po 


s KIEGO dpułkownika inzynjerów Lin- 
p i i 80, podpu nika inżynjerów 

pitana inwalidy Zandrowicza z kwatermistrzostwa, ka= 
ygady skiego i kapitana Dąbrowskie- 
ipo, dporekogycznika W odniekiego z kwa- 
; rzybyj,, mka hr, Stadnickiego mego ad- 
czasie 2 bataljony do tb, j,,Przyprowadziły w krótkim 
rzez samego mężnego i prz u, gdy tymczasem 3 bataljon 
— =kownika Wybrauowskiego tomnego dowódzcę , podpuł- 
c ockiego uporządkowa > przy ipoois8y-Popnanika Mar- 
BY ten Batet znajdował Mias Jenerał pa 
A zabeśpi ia ABE rzy 2gim pułku piechoty 
domida go padku Mait Pałkownikiem Dobieękiu , 
lewego o .od jeneraja Jankowskiego ros baan (Lom ino k 
jakoteż w lay „swój brygady tak na droa Jabł 
KU Białołęckim , którego atrata zrobiłuby pie 
Podobne ani lal, KIBTESO nutrita zrobiłaby nie- 

u "e. pozycyj pod 'Brudnućm. ze 


t 


= a tis 


o odwrotna) 


= té =i m 


Gdy pómimo powęócenego porządku w brygadzie i pas 
wiacających sawadronów naprzód , nieprzyjaciel nie prze. 
sławał posuwać się ku nam p roskazałetn majorowi Bieli» 
ckiemu wysanąć 4 działa na trakt z Brudna do Białołęki 
i niemi na lewe skrzydło nieprzyjaciela działać, Pićrwazć 
wystrzeły tych 4 dział przez podpovacznika Zboińskiego 
dowodzonych, tak były skuteczne, że jaszczyk, nieprzyjaa 
cielski na powietrze wysadziły, jazdę jego spędziły, dal» 
sze postępowanie wstrzymały, która nieco późviéj do Bias 
tołęki powróciła i przed nią ogniska roztożyła, . Poleciłem 
jenerałowi Małachowskiemu utrzymywać w nocy z pałkiem 
2 lasek i trakt Nieporętski, pułkownikowi zaś Bukowskie= 


mu zbrygadą przybywającemmu, wysłać jeden szwadron z 


pułku krakusów Lubelskich na szosse do labłonny, Zgi 
na trakt Nieporętski, 2 szwadrony na prawo Brudna na droe 
dze do Grodziska i Białołęki i na nich się oświecać, Wysła» 
łem bataljon 3 pułku |] piechoty pod dowództwem majora 
Kiekiernickiego z50 jazdy Labelskićj do Ząbków dla zaa 
beśpieczenia flank -méj pozycji; pozostające 5 bataljonów 
brygady jen. Giełgud, nie mogąc dla ciemności militarnie 
ustawić, skupiłew koło Bradna w kolumnach do atlaku, 
podzieliwszy pomiędzy nie 12 dział; ściągnąłem pułk 6 
piechoty w drogą linję wraz z kossypierami pułkownika 
Szymanowskiego, a za niemi w 3 linji postawiłem 6 szwa- 
dronów, i w tym porządku noe przeszła, w którćj tyle 


ko patrole nieprzyjacielskie z naszemi często się spotykały 


i tyralierowały. 

— Odznaczyli sie w dnin. 24 męztwem i gorliwością , jem, 
brygady Małachowski, podpułkownik Władysław Płączyń- 
ska, którego waleczńe i godne prowadzenie sprawiedliwie 
oddać , nie posiadam dosyć wymowy. Podpułkownik wy- 
branowski, major Zywult.z bataljonem w zasadce stojący, 
który nacierającćj jeździe ogniem karabinowym ogromną 
szkodę zrządził, szef sztabu dywizji 1ćj major Breański i 
kapitan Zandrowicz, których z Brudna już wprzód do biya 
gady jenerala Małachowskiego wyslalem , kapitan inwali- 
dów Kozłowski i kapitan pułku 2g0 piechoty Dąbrowski, 


kapitanowie: Dobrzycki, Strączyński i Wróblewski, po= 


rucznik Marchocki, podyforucznicy: Łada, Kurowski, Stock- 
man , podoficerowie: Zalewski, Szeremiad, żolnicrze: Dre- 
lak i Nowakowski, wszyscy z pułku 6go piechoty, którzy 
pićrwsi dając z siebie przykład, rzucali się na nieprzyja- 
ciela z porucznikiem Czyż z batetji 1ćj pozycyjnćj , EN 
porneznicy: Grabowiecki i Brzozowski z baterji 1ćj lekkićj. 

Jak tylko widnieć się zaczęło i pozycja dała się dobrze 
rozpoznać, rozwinąłem się na linji diagonalnćj od lasku 
Białołęckiego do Brudna, i nastepujacy szyk wziąłęm : 
jeden bataljon pułku I piechoty z 50 jazdy Lubeskiej- 
pozostały w Ząbkach, przed wsią Bradoo; na trakcie ku 
Grodziskowi i Białołęce , postawiłem G dział pozycyjnych, 
assekurowanych batalionem } pułku 6 piechoty, następnie 


rozwinąłem w lewo dwa bataljony połku L piechoty, 6 


dział lekkich, dalej 3 bataliony pułku 5 piechoty, obok 


uich 4,działa pozycyjne, „batalion pułku 6 piechoty, dwa . 


działa pozycyjne i lekkie, balalion 3 pułku 2 piechoty 


oporty o lasek; dwa bałaljony tegoż pułku ijeden pułku > 


6 piechoty, obsadziły lasek októry moje lewe się opierało; 
na caté) linji o 200 kroków na przodzie stały tyraliery. 


W drugiej linji miałem kossynierów pułkownika Szyma% 


nowskiego i pułk Lnbelskićj jazdy; pułk zaś | ułanów 
prowadzony przez dowódzcę brygady, pułkownika Ru- 
kowskiego, obserwował wielki trakt od Jabłonny, który 


` 


u 


FAN 5 
U 
i 


- w. x. mość poleciłeś majnocniej mićć na oku, ażeby Pragi 
lewe skrzydło nie poddać w niebezpieczoństwo. 
? ( Dokończenie jutro. ) 


U 


— (Wyjątek z listu prywalnego) z Zamościa dnia 49 
lutego. Moskale podsawają się pod twierdzę oddziała” 
wmi, ale nasza nieusteaszona piechota, razi ich nieastan- 
nie. Niedawno uhito ich Gciu w starym Zamościu:a lgo 
wzięto w niewolę. Popłoch na około twierdzy gressującćj 
Ułuszczy, jest do nieopisania; gdzie nocują, to większa ich 
część jest na koniach; ma ich tu być blisko 4 szwadrony. 


Burmistra z Szczebrzeszyna przyjął ich z białą chorogwią, [7 
Żydzi mieli złożyć pieniądze, ale wczoraj patrjotyczny ten | 


burinistrz sprowadzony został do twierdzy i jest na odwa- 
cha. W pierwszych dniach lutego przybył tn parlamen- 
tarz od jen. Krentz wzywając jenerała Sierawskiego, aby 
przyjął wojsko Moskiewskie na stały garnizon i razem 
znim pełnił obowiązki wiernego prawemu monarsze pod- 
danego. Jenerał Kreutz rospocząt list swój do jen, Sie- 
rawskiego lemi słowy: « Quelques écervélés jennes gens 
ont renvćrsć Pordre lógilime dans le Royaawe de Polo- 
gne; sa majesté Vous somme de maider retablir Pordre 
etc. elce. Na to nasz jenerał odpowiedział: 15 lat tyranji 
cesarzewicza, 10 lat cierpień obywateli Polaków , których 
nawet sami-doznawaliśmy, tyrańskie obchodzenie się z woj- 
-skiem (albowiem wlej oto fortecy , nawęt oficerowie byli 
knutem zabijani), pobadziło naród Polski do wyłamania 
się amocy tyrgnaz i powiedz swojemu jenerałowi, jeżeli 
(chce tu przybyć i pełnić. słożbę w tój fortecy, nie 
inaczćj tego dokona, chyba po grazach twierdzy i naszych 
trupach. Wkońcu dodat: Spojrzyj wacpan na moje włos. 
sy, nie jestem młodzikiem zapaleńcem, jak nas jenerał na- 


> zywa, nie jęstem też jenerałem z Saskiego dziedzińca; 


Wielki Napoleon mianował mię nim na placa boju ; a twój 
jentrał za takie abliżenie będzie miał po skończonćj kam 
panji do czynienie zemną; powiedz mu Że go wyzywam na 
pistolely. Z resztą listu tego nie chciał słuchać do końca 
i kazał mu odjechać, WB List tea czytany był przez sas, 
mego parlamentarza, gdyż jenera? powiedział mu: «ja sam 
"nie chcę korrespondować znieprzyjacielem, chcę abywszy* 
, «sey moi koledzy wiedzieli o wszystkićm, i dlatego pole» 
cam wpsnu byś głośnoczytał,» Ne to zbladł parlamen- 
tarz (porucznik adjutant Kreutza) i drzącym czytał głosem. 
-- Znany z gorliwości swojćj w świętćj sprawie ojczyzny 
obywatel, Gurowski Adam, który co do ostatnićj kropli 
kiwi za nią chciał wylać, żądał paszportu do opuszczenia 
stolicy a nawet i kraju. Gubernator miasta nie chcąckraj 
pozbawić z usług jakie tak waleczny mąż. w tych stanow- 


*ezych chwilach może mu 'oddać , odmówił żądaniu większą 


ceclię przezorności jak patrjotyzmu okazującemu. ` 

o =- Ww ych dniąch alka wnik Rossyjski Kiehl , przybył 

" pod Modlin jako parldmenturz, proponując kapitulację » 
w ten sposób aby połowa załogi była z wojska Polskiego ; 
a połowa z Rossyjskiego.: Dowódca twierdzy pułkownik 
hr. Ledóchowski , dal godną prawych Polaków odpowiedź 
He, jmüjąe żadnych propozycji. 0 7, ; 
-- Jenerał Dwernicki ścigając pierzchającego jen. Krentza, 
wszedł do Lublina w śród radosnych okrzyków mieszkań= 


ców tego miasta, * ł 
— Doczekaliśmy się przecię od trzech miesięcy pożąda+ 


nego widowiska, Wczorój, w południe powieszono aa począa 


cw) PSA, 


tek na Moranowie za wyrokiem nadzwyczajnego sądu wojen» 
nego dwóchszpiegów Żydów a Ciechanowca: Zawła Abra 
hkamowiczu ykockiego i Dawida Arona Biatobrodę. 
Własnemi przyznaniami przekonani zostali , jź za nagro» 
dą kilkudziesiąt rubli podjęli się „Moskalom zdać rapport 
o położeniach wojska naszego i wszelkich działaniach rząe 
du. Jest to zapewne skutek energji teraźniejszego nas 
czelnika beśpieczeństwa stolicy, Oby tylko jeszcze nie zas 
tradniali nas dłużćj. mieszkańcy murów Franciszkońskich, 
którzy miepokojąc tyle lat obywateli, tysiące rodzin nie» 
szczęśliwemi porobili, ę 

"LL > 


Wiadomości Zagraniczne. 


FRANCJA. — Dnia 25 lutego odprawiono w Paryżu ża- 
łobne nabożeństwo na cześć Kościuszki i pamiątkę męczen- 


ników wolności Polskićj o godzinie 11 w sali bazaru, przy ` 


ulicy $. Honorjusza, przez xięży kościoła katolickiego Fran- 
cuzkiego pod przewodnictwem opata Chatel. ` 

Objętość kościoła zbyt szczupła względnię do nader li- 
cznego naplywu osób płci obójga, które się cisnęły do 
wejścia, pociągnięta była kirem i po środku, uaprzeciw 
wielkiego ołtarza , znajdował się katafalk ozdobiony rozli- 
cznemi zbrojami, chorągwiami Polskiemi i Francuzkiemi, 
awzwyż jego ustawione były herby Polski i Litwy, O- 
rzeł biały i Pogoń; aaBioc Kościuszko był Litwinem. 
Nad ołtarzem ulożono trofea Z chorągwi trójkolorowych , 
broń wszelkiego rodzaju i kosy, które tém dziś są w ręku 
wieśniaków Polskich, czem przed kilku miesiącami, bruki 
w ręku ludności Paryzkićj, 

Orkiestra drugicgo legjonu otwarła ceremonję marszem 


ietab. Artyści starćj królewskićj kaplicy i PRadORINA 
[do tego SENE TSS AA FANEY- piha. 


Halevy z wtórem mnzyki wojskowćj, następnie zaś Dies- 


irae z podłożonemi słowami przez Kazimierza Delavigne. 
W czasie kwesty dla,Polaków, orkiestra exekwowała marsz 
bohaterski ułożony na dni lipecowe przez Wojciecha So- 
wińskiego Polaka, wyjątek z Mchula,z słowami p. Halevy 
i polonez Kościuszki na cztery ułożony części przez So- 
wińskiego, żywe sprawiły wrażenie na obecnych. „Po 
mszy i De Profundis w języku Francuska on: 
stwo przystąpiło. do katafalka i dalćj ebrz żalobny ode 
prawiało, mówiąc święte słowa po Francuzku, za duszę 
Tadeusza Kościuszki i ofiary chwalebnćj nocy 29 listopa- 
da w Warszawie. P. Jalien, poprzedził odczytanie ma- 
nifestu komitetu ceptralnego, ustanowionego na korzyść 
Polaków, improwizacją joważną i melancholijną, w któs 
rój prz ominał cnoty Kościuszki, nieszczęścia i rzetolne 


niebeśpieczeństwa Polski, a przy tém obowiązki ciężące > 


na Francji i wszystkich przyjaciołach ludzkości i wolno- 
<A Serd z energją swojćj sympatji dla sprawy Pol- 
skićj. sd 3 
P. Frantz de Zeltner, syn dawnego posła Szwajcarskie- 
ġo we F rancji,który był przyjacielem i towarzyszem Ko- 


ściaszki, odczytał mowę pełną: patrjotyzmu i ioteressn,* 


sza broni Washingtona i Lafayetta, 3 rannych lip- 
cowych, ala których wolne miejsca zostawiono , wczasie 
zbierania kwesty , złożyli w ofierze wawrzyny, u stóp ka= 
tafalka. Ceremonja skończyła się o godzinie 2; becni ro- 
zeszli się pełni głębokiego wrażenia religji, |adzkości i nie- 
podległości, tyle mających przewagi nad szlachetnemi ser- 
cami. Korzyści z kwesty ogłoszone będą późnićj i złożone 
w kassie komitetu Polskiego. 


byłto hołd tkliwy pamięci wielkiego aby esta i towarzy- 
Jelu ran 
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